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Refzta Monitora poprzedzaiącego Nro: XXIV. 
e ieft ludziom wrodzona, z niey 


tuż zaraz rodzą fię fmak, żądza, chęć. 

— y fkłonność ku iakiey, lub też witręt 
od iakiey rzeczy, tkliwość, miłość &c. Serce 
nafze prożnować nie może , y przyczyna ro. 
fkofzy ieft iego karmią czyli żywiołem , bez 
ktorey fłabieie, y z trudnością ciężar iftoty 
fwey znofi. To iednak fłabością zwać fię nie 
powinno , gdyż fundament natury nalzey na 
tym fię 2 „, bez wilzelkiey wątpliwości. 
Gdy tedy ludzie ferce fwoie chcą karmić, ktoż 


im zabronić tego może, aby to nie było w ich 


mocy ? Z przyrodzenia zatym fwego pragną 
Hh ludzie 
i 


= 248 g 
ludzie czyftey rofkofzy ; radźić fię iednak maią 
ducha rofłropności , aby nie fzukali węże za 
węgorze, gadziny za ryby, truciznę za lekar- 
itwo. Widziemy' zaś częfłokroć , iak rzeczy 
naynikczemnieyfze za naydrożize , nayfzkodh- 
wlze za naypożytecznieyfze y naymilfze po- 
czytuią. Nie na ten kohiec obdarzeni ieiteśmy 
fercem od 'Tworcy czułym ; wfzyftkie albo- 
wiem nafze zmyślności y trofkofzy, ktore nas 
czynią nie dofkonalfzemi y innych z nami w 
fpołeczeńftwie żyiących , iuż nie należą do fla- 
bości tyh przyrodzonych , ale do złego użycia 
poftanowień z woli nafzey źle urządzonych, 
ktore gdyby rozumnie były kierowane, mogły- 
, by były ku udofkonaleniu y ucaleniu tak nas 
iako -y innych fłużyć. Przykład fławnego one- 
go, Wielkim nazwanego Alexandra, pofłuży 
czytaiącym ku obiaśnieniu. 

- "Był on Człowiekiem, miał więc fłabości lu- 
dzkie, à nad to temperamentowi fwoiemu wła: 
fne. Gdyby był ie pofkromił, lub tylko wpadł 
w błędy lekkie, wnet przemiiaiące, y nie wiel- 
kiey wagi; ofądzonoby go wprawdzie za czło- 
wieka czułego y fłabego; aleby też oraz yiro- 
ftropność, y cnotę iego pochwalono. Lecz coż 
powiem? oto z łona tych fłabości, widzę wy- 
lęgłe dwa wyftępki, czyli raczey potwory, z 
ktorych iedna w pośrzod nayobrzydliwfzych 
zbrodni famego nęka y dobiia, druga świat ca- 
ły zapala; niofąc wfzędzie poftrach y fpufto- 

fzenie. 
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fzenie. Pierwfzy z tych wyfłępków, wfzyftkim 
rofiropnym zmierziony , ieft owe pelne wzgar- 
dy y bydlęce opiliiwo , przywara tak fzkara- 
dna względem dufzy czyli rozumu ludzkiego, 
y tak bezecna w tych, ktorzy drugiemi rządzą; 
w ktory wyłiępek Alexander z tak wielkim 
wpadł zbytkiem, iż wiernych przyiącioł fwo- 
ich pozabiiał, y a. famego w kwiecie mło- 
dości zgubił. Atoli mi kto rzecze: flabość ta 
chwałą fig dzieł iego zatarła, padziwienia ieft 
godny Bohatyr. , Tu zaifte ZY, człowiek ba- 
czny y uczciwy za złe mieć powinien, że przez 
tak długie wieki y'czalow iefzcze nafzych czło- 
wieka tak wyftępnego, iakim: był Alexander, 
chwalono , iakoby on był wzorem męztwa y 
pr rzykładem, Był on czuły względem chwały, 
ciefzył fiez pochwał ludzkich 3 przgnął bydź 
poznanym yw podziwieniu. Ki iedy zaś ta żą: 
dza ieft zbytnia, iuż iefb-pra awdziwą fłabością : 
coż: to nam bowiem pomoże, że fłyniemy Ww 
uściech inych, gdy fami- nie iefteśmy We- 
wrątrz pri E dcić ni u fiebie o dobroci fpraw 
ńafzych > Ale daymy , że Krol Macedońfki 
chciał wfzyftkich innych Krolow chwałą prze- 
wyżfzyć, y po wfzyftkich pańltwach od wizy- 
fikich bydź ludzi ch walońym: : nie ganię ia by- 
naymniey tey żądzy, ieźl miał zafidgi, ktore- 
by go godnym tak upragnioncy chwały uczy- 
nily. Ale profzę, czyż nie malz innych śrzod- 


kow do nabycia chwały, iak tylko puftofzyć 
ten 


ten okrąg ziemi, zabijać milionami niewinnych 
ludzi przeciwko prawom narodow y natury? 
miafta naypięknieyfze, ktore nic złego nie za- 
winiły, z ziemią rowniać? y wfzyftkie miey- 
fea na kfztałt wezbraney powodzi zalewać, 
ktora w fwym pędzie fzalonym , cokolwiek na 
drodze zarwie, to wfzyftko z fobą puflofząc 


unofi? należąż takie fprawy do fłabości ludz- ` 


„kich , A nie raczey do zbrodni okrutnych, do 
łotroftw, do rozboiow? Gdy tedy ludzie Ale- 
xandva widzą w iedney ręce trzymaiącego pu- 
char, w ktorym zdrowy fwoy rozum famo- 


chcąc zatapia : w drugiey zaś pochodnią, ktorą 


chciałby nie ieden świat, ale więcey, gdyby 
' można, oraz zdpalić, mogąż go iefzcze nazy- 
wać Wielkim ? Prawdać to ieft, że on był 


Wielkim, ale wielkim zboycą y cudzych pańftw 


naieźdnikiem , wielkim w zbrodniach fwoich. 


Przeto dobrze powiedział wieku nafzego Bo- 


hatyr y oraz Filozof, będąc od pewnego Poë- 
ty w pochwale do Alexandra przyrownanym: 
nie zaftuzyłem, Przytacielu, abyś mi tak wiel- 
ką hanbe zrobił. Ten przykład Alexandra po- 
kazuie, iakim fpofobem fłabości ludzkie, ieźli 
fię wzmogą , w nayftrafznieyfze zbrodnie za- 
mienić fię mogą. PA 

Znayduiemy ktemu w ftopniach fkłonności 
nafzych, nową przyczynę fłabości ludzkich, 
ktore nam fię raczey przyczytać maią, à żadną 
miarą przyrodzeniu. Kochaią y fzukaią ludzie, 
co 
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co ieft pięknego y pożytecznego, podług za- 
miar Sprawcy natury , ktory nas tak wielą 
pieknemi obiektami otoczył, abyśmy ie zaży- 
wali, y fpofobność z chęcią do tego nam uży- 
czył; ale też niemniey użyczył y roftropności, 
na poznanie granic dobrego y należytego ich 
zażywania, tudzięż przebieraiącego miarę zby- 
tku, y złego użycia. Tak na przykład potrawy 
dobrze przygotowane przekładamy nad te, kto- 
re fą źle przyprawione y {maku żadnego nie 


„maiące. Dobry pokarm nam fmakuie, y zu: 


kontentowaniem go pożywamy : dotąd dobrze, 
nie chcieymyż daley fię pofuwać , gdyż fię 
zbliżemy do zbytku; y daleko lepiey ieft, co- 
fnąć fię wftecz kilka krokami , niźli poftąpić 


"dalev, bo gdy cokolwiek nad kres wyftąpifz, 


iużeś wpadł w obżarftwo, ktore iarźmo na cię 
włoży, z ktorego trudno będzieć fię wyłamać. 
Możemy tedy wfzelkich dobr rofkofz niewin- 
ną przynofzących zażywać, podług pewney 
miary, ktorą rozum od TT'worcy ludziom u- 
dzielony naznączyć może : ktokolwiek zaś to 
poznanie zaniedbywa, w zbytek wpada, fobie 
y innym fzkodzi; y ten fwoy wyfłępek nie 
naturze, lecz fobie famemu przyczytać powie: 
nien. Lecz rzecz opłakania godna, iż naywięk: 
{za część ludzi; w życia {wego podroży zaży: 
waiąc dobr tego świata, włzyfcy prawie gra- 
nice pomiarkowania przeftępuią „ y.na niedo- | 
fkonałość fwoią iakoby pracuią. Y. nie malz: ` 
nic 
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nic tak pańfiwu fzkodliwfzego, iak gdy męzkie 
dufze, a niewieście naybardziey kú prożnym 
y lekkoważnym obiektom umyfł fwoy fkłania- 
ig, ktore ani piękności, ani pożyteczności tey 
w fobie nie. maig , iaką im przypifuią : tak 
zbytek, pompa, cżeże tytuły; pozorne nie 
bez kofztu: iednak ozdoby , ktore rzeczy 

' ani lepfzemi, ani fzącownieyfzemi czynią, 
fą tego dowodem'y przykładem. "Y chociaż 
część więklza obywatelow , na fzukanie tych: 
śmiechu godnych frafzek czyli raczey chimer, 

| .  umyfł fwov cały obraca ; flabością' to iednak 

zwać nie można, ale iftnym głupftwemoy fza- 

- leńftwem. Daremna rzecz nawet, takich ludzi 

ńa profłą drogę' zdrową radą naprowadzać; 

Z wiązać ich raczey trzeba, aby fobie y'drugim 

bardziey nie fzkodziji. 

Na zakończenie tey materyi, krociuchno o 
trwałości flabości nafzych powiem, ktore nam 
fmutny fprawtią widok, gdyż poftrzegamy, iż 
u więkfzey części ludzi tak długo: trwaią, iak 
dhigie ich życie. Wfzyfcy bowiem prawie lu- 
dzie acz poznaią, iż naypięknieyize pozory lą 
zdradliwe: acz :0 fzkodzie, fałfzu, ofzukaniu, 

| niewierności, y zdradzie tego: świata fą prze- 

| świadczeni : acz długim doświadczeniem o nie- 
trwałości. y nieftałości. rzeczy ludzkich naucze- 

| ni: rownie iednak w wieku iuż podefzłym fa 
` tak ślepi'y w chuciach fwoich nie wftrzymani, 

; iak 


| 
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iak młodzi; ktorzy dopiero poznawać świat y 
wchodzić nań /zaczynalą. 

Lecz co za dziw , że ludzie pofpolici tak fo- 
bie poftępuią, gdy naytnędrfzy nawet z Kro- 
low Sałomon, % co więklza w fłarości, w też 
fame wpadł błędy. Z czego fi; pokazuie, iak 
to wielki dar Boży, gdy kto ducha ma tak mo- 
cnego; że wfzelkie zmyślności y czucia fą pod 
iego władzą, y ktory ie tak w obrębach utrzy- . 
mać może, aby fię zawfze ka więkfzey iego 
ściągały dofkonałości. Tych nie wielu ludzi 
fprawiedliwym zwać można tytułem Duchami 
mocnemi, (Esprits forts) gdyż nafi- tak rze- 
czeni, rozmnożeni Duchowie mocni , fą tyl- 
ko mocneimi y dzielnemi, ale w działaniu 


głupftwa. 


WIEPRZ, KOZA, Y BARAN. 
Ad fati imperium, qui fapit, ille filet. - 


Chłop wiozł raz ña targ w iednym wozie z 
Wieprza tłuftego , Kozę y Barana, (rana 
Baran y koza z przyrodzenia ciłzy, | 
Leżeli fkromnie; że ich nikt nie fłylzy; 

Ale Wieprz kwiczał tak, iakby rzeźnika 
Czuł iuż nad gardłem fwym, z oftrzem kozika. 
Aż Chłop mu rzecze: czego brzydka świnio 

Wrzefzczyfź? czem baran Z Kozą to nie czynią? 


« 


Wr 
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Widzifz? iak fkromnie w kupie leżą obie, 
Jakby w kofzarze fpoczywały fobie, 
Mogłcibyś y ty rozumu fię uczyć 

. Od nich, a nie tak wrzafkiem fwoim huczyć. 
Aż wieprz odpowie: ty mafz za-mądrego ` 
, Barana z kozą, à ia za głupiego: 
Gdyby on wiedział , co fię z nim dziś ftanie, 
Wnetbyś tu iego ufłyfzał wołanie: 

Baran rozumi, że wełny pozbędzie, 

Koza, że ią kto doić w mieście będzie, 
Mniemaią , że fię maią czym wykupić; 

Ja zaś wiem pewnie, że mię z fkory łupić 
Będą zakłowizy, gdyż nie zdam fię żywo 
Na nic, ni ze mnie mleko, ni przędziwo. 

` Tylko po śmierci pożytek przynofzę, 

Dla czego kwicząc , zlitowania profzę. 

- Glupiś 0 wieprzu, "y każdy człowiecze! 
Ktory narzekafz, gdy cię na śmierć wlecze 
Wyrok Bofkiego rozkazu y woli. 
Mądry, kto milczy , choć go rana boli. 
Nie odmieniemy niefzczęścia y łzami. 

Lecz tak uważny ktoż ieft między nami? 
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